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RINE RAP SUA Oa C 


Drei me illa fententia: poffe Animas, cùm 
è corporibus excefferint,in czelum, quafi domici- 
lium fuum pervenire, idque primüm ita effe, de- 
inde etiamfi non fit , mihi perfvaderi velim, 4t- 
ticis apud Ciceronem Lib. 1, Tufeul. quast. 

Quid tibi ergo opera mea opus eft? (refpon- 
det Marcus Attico) num eloquentià Platonem. 
fuperare poflumus? evolve diligenter ejus li- 
brum, qui eft de Animo, amplius quod defide» 
res, nihil erit. ibid. 

Animus Divina origine hauftus, cui nec fene- 
€tus ulla, nec mors; onerofi corporis vinculis 
exfolutus, ad fedes fuas & cognata fidera re- 
curret. Seneca Rhetor, Svaforid VL 

Juvabat de zeternitate Animarum querere, 
imo mehercule credere: credebam enim facile 
opinionibus magnorum virorum &e. Seneca 
Philos; epifl. 102. 

Cüm de eternitate Animarum differimus, 
non leve argumentum apud nos habet confen- 
fus hominum, aut timentium inferos, aut co- 
lentium. Zdem epifl, rz, 

Jntrepidus horam illam decretoriam profpi- 
ce: non eft Animo fuprema, fed corpori, Idem 


epift. 102. 
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PRZEDMOWA 
EDYTORA, DO CZYTELNIKA. 


Zico ninieyfze, które Ciffg przed oczy 
ftawia L. C. iako z argumentu poważne, 

tak z gładkiego opifu powabne; ieft pracą pióra, 
Wwielg pifmami zaleconego , a mie dawno, bo w 
tym bieżącym roku (a) zefslego w Bogu A 
tora. Napifał On to dzieło o Nieśmiertelno= 
ści Dufzy, na lar kilka przed imiercią fwoig, 
sako y inne, częscią Duchowne, częścią Moral- 
ne, nizey tu wyrażone; przyfługuiąe fig tym zba- 
Wiennym y pożytecznym pifania [pefobem, a nie 
mniey przykładnym życiem, nie tylko ludziom, 
co celem zaWfze prac Jego było, ale też y Ba. 
gu, aby w nadgrodę pracowitych zaflug, imie 
Jive w Xigdze2) ora, pozeysciu fwoim, znałazł 

(2) 

ee 


(a) 1779. d, 23, Febr, w Łowiczu, w roku wieku 
fwego 62, 


sd Niego zapifane. Stabe icgo zatofże przy róże 
nych trudach zdrowie,a ofübliwie Literackg chore 
bą(h) mocno nadwatlone, zrąd zai lekarfwach 
mieufłannych ratunku fzukaiące: iako toż Ka- 
znodzieyjkie podczas prace, nie tylko w Prze- 
Sivierney Kollegiacie Warfzuwfkicy, ale tez y po 
innych Kościofów ambonach dofyć głośne y 
wiadome, do których przyduć należy y one: o 
wyprowadzaniu procefów zycia WW. S TANI- 
SŁAWA PAPCZYŃSKIEGO y RAFAŁA 
CHYLINSKIEGO , swiąrobliwym Zakonnym 
gywotem znakomitych Mężow; które on wyfadzo- 
sy nato z Arugiemie[pot zUrsgduLwierzchnos 
ści Duchowney , y chetnie podeymował, y ro 
firopnie odbywa: te, mowię, „Jego y inne prace, 
przy wątłym zdrowia zkołatanego ftanie, by- 
naymnicy mu iednak nic przefzkadzały , aby 
za naymnicyfzym w tym oboygu pofolgowa- 
niem , czafu wolnego, którego kofztowwny znał 
dobrze feacunck, rownie na czytanie, iako y na 
pifanie nie obracał, tym dwoiakim dufzy po- 
kurmem, y rozum twoy tucząc, y umyft zafi» 
lug, Z Pism Jego, częłcią Ww Warfzawie, 
częicią. w Łowiczu wydanych, te, które Wia- 
domości'moiey dofzty, fa naflępusące: 

Y. Polityk Chrześciańfki, albo Przeflrogi y 
Uwagi Chrześciańlko Polityczne; wizelkiemu 

flano- 


€b) Affekcyą, śledziony. 


ok ok! 


flanowi fłużące, przez X. Mikołaia Jatkiewi« 
cza M.K,W,S.J.C. napifane, y do druku po- 
dane, w Warfzawie w Drukarni J.K. Mci y 
Rzeczypolpolitey Collegium XX. Schol, Piar. 
1757. M Jue 


IL Wyklad Nauki Katolickiey 0 tych do- 
wodach, o których ieft fprzeczka Kościoła 
Świętego z Dylsydentami: po Francufku. fpi- 
finy od Jakuba Benigna Bofiueta, Bifkupa 
Melideńfkiego: potacinie tłumaczony przez 
Klaudyufxa Fleury , Pifarza Hiftoryi Kościel- 
ney: a po Polfku z obu ięzykow przełożony 
przez X. Mikołaia Jaskiewicza, Kanonika 
Warfzawfkiego, y do druku podany w War 


[zawie w Drukarni J.K, Mci -y Rzeczypofpo- 


litey Coll. S. J. Roku Pañikiego 1 762. ingvo 


DI.  Szczętliwość życia wieyfkiego, wier- 
{zem oyezyftym opilana. b) O Starcu Wero- 
nęńfkim &c z Klaudyana, c) Prożność {praw 
y obrotow ludzkich, d) Abrys ludzkiey mi- 
zeryi cc. w Łówiczu, w Drukarni J.O.Xie- 
cia Prymafa, Arcyb. Gnieźnień, 1773 in 800+ 


TV. Kazania Poftne, z rozmyślaniem o mg- 
ec Pańfkiey, na uwagi wfzyfikich taiemnic 
podzielone. Albo widok przedziwney BOGA 

milości 


Ae Xo 


miłości: BOG nieśmiertelny w śmiertelnym 
ciele cierpiący, Przez W.],X. Mikołaia Ja- 
śkiewiczą: Kanonika Chelmfkiego y Lowi- 
skiego pokazany, y do druku podany. w Lowi- 
ezu w Drukarni J.O. Xięcia Jmci Prymafa, Ars 
eyb: Gnieźń, 1779 in gvo, 


V. Wyprawa Dufzy ną drogę wieczności, 
albo affekta do BOGA frzelifie, przez czu- 
łych o zbawienie Dufz Pafterzow, chorym 
uczynione, a na Parafie caley Archidyecezyi 
Gniezń: z obowiązkiem odprawienia, albq 
zakupienia iedney Mízy Swigtey na inten- 
cyą Autora rozdane, w Łowiczu w Drukarni 
&c. 1779. in gvo, 


VI. Nabożeńltwo do $, Jana Bożego. w 
Łowiczu.) Z tych pirm dopiero co wyliczonych, 
Wyprawa Duf y 6c, oflatnim pracy iego dzie» 
łem była prawie na febylku życia dokortczonym, 
czy rownie z zyciem, $2 tak rzekę, dokonanyma 
W czym mimo przeczucia uflad maigcego w 
krotce życia, zdał fie nieiako tym fwoim po: 
Rzpkiem, w myil Seneki (ktorego nayradniey 
<zytywat) ugodzic, optatiflima mors eft, agen- 

o agere animam, & operi fuo immori, ut 
mors ipfa nòn fit otiofa, To zaś ninieyfae 
Pifino Wierfzem oyczyftym wyrażone, użyczył 

mi 


Xox xo 


mi był daniey prayiacielfkim do prztyrzenia 
Jpofobem, maiąc: ie w druk podać, do czego 
Ze na ów czas, niewiem dla iakich przyczyn, 
nic przy[zto; umieraige , one mi przez Sie. 
frzeńca fwotego zlecił, y faranin memu zale- 
cit, aby mie było ukryte fab modio, Dofozy« 
žem więc, ile ze mnie było, ufilnego ftarania, 
aby to światło podkorcem nie xgasto, podobng 
czyniąc zacnemu Autorowi po zoyseiu „Jego 
uituge, iakg On niegdyś byt uczynit, po śmier- 
ci rownie s, p.Francilzkowi Aloyzemu Mura. 
towiczowi J.K. Mci Sekr. gdy pifina iego ry 
motwor/kie pozollale z pilnością przyzwoitą 
zebrał, przeyrzat, ułożył, J pod tytułem: 
Proznowania Nieproznuigcego, zeienia wys 
dobyte, na widok publiczny wyiawił (c) przy« 
pifawfzy ie zefzłemu s. p. Trzody Kzjolfkiey, a 
oraz moiemu Paferzowi. Mafz tey d.C. 
Jzacowne dzieło, nie tylko z argumentu, ian 
kim icf Szacunek ten Dulzy Ludzkiey, bo coz 
nad Dufzę fzacowniey[zego. być moze? za któ- 
rg rowney nigdzie zamiany człowiek nie 
znaydzie(daletcż y z pracy Autora dla ktorey 
On kofztownego nakładu czafu nie żałował, 
chcąc ci fig fad pożytecznym y przyiemnym 
na 

NAZZA 


© w Warszawie, w Drukarni. Mitat: 1759, in 4to. 
d) Quam dabit homo commutationem pre anims 
fua? Math, c, 16, Y, 26. 


sok Fok 


na wzor. Wierfzopifów, gdyż & prodeffe vo- 
Junt & delectare Poćte, przeto fez tę ma~ 
1eryg , act Z fiebie zawiłą, nie tak prozą, żak 
wierfzem wy/nował, Zaxywayze tey Jego pra- 
cy, nie tylko z ukontentowaniem umysłu, ale 
ted y z pożytkiem Dufzy, d o mieśmiertelności 
Teyże pifzącenu Autorowi, zyez nicimiertel- 
ney w Niebie chwały, y [am fie o nią faray 
nim kres zamierzony śmiertelnego Życia do» 


pędzifz. Tymezafem bądź zdrow y tafkaw. 


POPRAWA. 
OMYŁEK DRUKU, 


P. or. y. r9 ufluże Czyłay nflugę 

P, 3o y. xr. naykohnyńfże naykochańfze, 
P. 32, P 11, fkażą = W każą 
P, 35: Y. całą ią, = Calg ia 
P, 42. Y. 2x. ciągnąć = Ciągnąc. 


(GOGOCCOCCO? 
WORRY RO 


SZACUNEK 
DUSZY LUDZKIEY. 


Dass mędrcow o Dufzy zdania były 
rożne, 
Ktore z niemi znikneły wraz.gdy byłypróżne. ' 
Jak kto chciał, o niey fadzil, uczył, pifal. myślił, 
Każdy w innym abryfie dufzy iftnosé kryślił, 


Jeden ią mienil ogniem, tym dowodząc ia nie: 
Krzepnie ciało, gdy ogień przyrodzony gaśnie. 


‘Tony wiatrem, zktorego poki oddech mamy, 


Ludzie nas za żyiących,y my ludzi znamy. 
A tych zdanie nie można” wfpomnieć des z 
śmiechem, 
Człek pełnym wiatru, podług nich , zwać fig 
mogł miechem. 
Drudzy zgodę żywiołow,duchem bydź mienili, 
Inni Zaś krafność ciała umyflem fądzili. 
A 


też) 2 (<> 


Plato z piękności ciała wnofił, iż fowicie 
Sliczniey{za dufza, gdy iey tak piękne nakry« 
cie. 
Innym Medrcom będąca dufza w pośrzod ciała, 
Szczepem czy latoroślą iakąś fie zdawała, 
Ktora w doyrzałych zmyflach przedziwne 
przymioty 
Wydawać z fiebie zwykła, niby owoc złoty. 
Epikur z ducha ciała być złożom wipolnie 
Twierdził dufzę, a żyiąc rozwiedle, fwywol- 
nie, 
Mienil, iż rownie dufzy, isko też y ciala 
Wnic fie iftność obraca, ginie z wiatrem eala. 
W piekielneyś znać hartował kuźni takie zda- 
nie, 
Sprośniku Epikurze, bezboZny Wulkanie! 
A Erebu Megiery gdzieś biegły z pośpiechem, 
Chcąc pełnym czterech wiatrow Żarzyć ogień 
miechem. 
Inaczey rozum fądzi wiarą oświecony, 
Człek Wfzechmocną prawicą {koto utwo- 
rzony, 
Tchnął Bóg w martwą lepiankę w mgnieniu oka 
razem , 
Dufzę w prowadził z Twarzy Nayświętlzey 
razem, 
A tak gliniany pofąg w fobie fkażytelny, : 
Bofkim natchnieniem ftal fig wy Dufzy nie- 
śmiertelny , 
A tufię Ciekawosci! ozwiefz nie miefzkanie: 
E Szlachetney du(zy tak podłe miefzka- 
nie! 
Ażeby będąc człowiek z dwoch części złożony 
Ducha y Ciała, nie był nad fie. wyniefiony. 
Skoro 
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Skoro z zacnoéci Ducha będzie fie wzbiiało 
Dumne ferce ku Niebu, Że lo: 

IŻ człowiek ieft ow pofag. co ma głowe złotą 
Nogi iego nie więcey, tylko ziemia, bloto. 


IT. 


W podłey Konchy fkorupie perla fie ukrywa, 
W fkal nieczułych wnętrznościach drogi 
diament bywa, 
Nieurodzayna źiemia, co nawet nafienie 
Roluikowi nie wraca. krufzec drogi w cenie 
Nie matey kryje; ta ieft Ziemią, Koncha, fkałą, 
Śmiertelne nieśmiertelną co ma dufzę ciało. 
Dufza fkarbem, kleynotem, y tą perłą drogą, 
Z nią wfzyftkie świata fkarby wyrownać nie 
mogą. 
A iako wfzyftkie krufzce tym fie droZ(ze ftaig, 
Gdy im w mennicy wyraz Krolów twarzy daią, 
"Tak to nywyżfzą dufzy zwać fie ceną może, 
Żeś na niey  wypiętnował: Twarz Nayświę- 
tzą Boże! 
Wiara mnie uczy, Żeś Boa w Ofobach troiaki, 
Z tey: mam,żeś w iftocie koniecznie iednaki, 
Z Bosrwa Twego by więcey korzyftała pono 
Dufza, z trzech mocy iednę chciałeś mieć zlo- 
Zona, 
Ktora choc fie na wfzyftkie dzieli części ciała, 
Iiność iey nierozdzielna, y iak w Bocu cała. 
Twego rozumu, rozum dufzy, nazw cieniem, 
Jak bowiem chciał mieć głową nad innym 
ftworzeniem. - 
A cheąc daley okazać hoyność Twą rozrutuą, 
oląś uczynił panią w dufzy abfolutną, 
Aij 
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Ktorey, luboś Wfzechmocny , ulegafz w tey 
mierze , 


Niechcąc dany przywiley łamać y przymie- 
je. 


rze. 
Pamięć, ktorey ty nie znafz, gdyż wfzyftkie 
przytomne , 
Tobie rzeczy, dałeś iey na znak, by ułomne 
Pamiętało ftworzenie, choć fie koarem zowie 
Ziemfkim, iż rąk twych dzielem w caley ieft 
ofnowie. 
A tu kiedy ciał matką nazywamy ziemię, 
Boa Oycem , famego zaś Bostwa dufza ple- 
mie, 
Z rożnicą, iż śmiertelney matki fkażitelne 
Płody, z nieśmiertelnego Oyca nieśmiertelne. 
Próźnie fie z urodzenia krwie zacney chlubie- 
my, 
Nierowność fe zadaiem, rod z Nieba wiedzie- 


my, 
Rowny dufzą Monarfze chlopek na zagrodzie, 
W NaywyZlzym wfzyfcySzlachtą wywiedziem 
fię Grodzie. 
Przemoc z pychą złączona wymyśliła grody; 
Y poczyniła między Stanami zagrody , 
Jeżeli fię zaś pomknąć myśli daley godzi, 
kid, nad wfzyftkie cuda, gdy Duch ducha 
rodzi. 
Więc w Bostwre Dufz początek, ktore iak ze 
rzodła. 
ee miłość BOSKA, y mądrość wywio- 
la, 
Poprawiam, z morza Boftwa, a iefzcze przed 
wieki, ; 
Myśl Boska wychodzące chciała mieć te rzeki 
A iaka 


deb) s (Lep 


A iako zwykle rzeki do morza wraeaia', 
Nierozumne na wody rozumne wołalą: 

Zeby do fvega centrum nie zarwawfzy ziemie 
Kalu, powracalo fle to Niebiefkie plemie. 


Ul. 


Rozbierzmy dufzy mocy, na famym mnie 


czele, 
Stawafz Rozumie ludzki, dość o tobie wiele 
Pifali y mowili pierwfi medrey w fwiecie, 
Szacunku y twey wagi nie dociekli przecie. 
Uczonym pifmem tylo ci wfzyfcy wfkorali 
Nie do(zedl(zy fzacunku, więkfzy mu prz dali, 
To fie zaś mowić może, leczbez /wfzelkiey- 
dumy, 
Ze fam Bda Jubilerem na ludzkie rozumy. 
Kto czego wynaleźcą przez rozum, ftarunek, 
Ten naydoftatęcznieyfzy da rzeczy fzacunek, 
Dufza y ciało człeka Twych rąk dziełem Boze! 
"Twa go naylepiey mądrość ofzacowaé może. 
Nie o fkarby, potęgę, Salomon zanofi 
Do Boca proźby, ale o rozum go profi, 
Day mi mądrość, Twoiego Aflyftentke Tronu, 
Aia za nią mieć wdzięczność będę ci do zgo- 


.onu 
Y przed obliczem Pańfkim nie była wagardzo5 
na, 
Pokorna yroftropna prożba Salomona. 
Mowi tak Boa do niego: żeś mnie Salomonie! 
O mądrość profil, ktora tuż przy moim Tro- 


nie, 5 
Nie o żadne boga&wa, Paiiftw. rozprzeftrzenie- 
nie, 
Mądrość 
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Mądrość za wfzyftkie fkarby u ciebie ieft w 
cenie, . 
Wiedz o tym, dam ci rozum, a znim nieprze- 
brane, 
Skarby, dotąd nietknięte, nie rozfzafowane, 
Rozumem y bogaftwy nikt niebył, nie będzie 
Kay, tobie. w Monarchow. panuiących rzę- 
zie. 
Modly Krola, odpowiedź kto Pańfką uważa, 
Z a z Krolów, niech w pamięć dabrzę 
fobie wraża, 
Jeźli kto, to Krolowie maia Roca profić, 
O rozum, którzy koron ciężar mufza znofić, 
Jeżli pobladzi kiedy człowiek inki gminny, 
Nie tak on ieft przed Boa, nie tak światem 
winny, 
Gua błąd przeflepítwo iego famopas z nim 
cho! 
Sz zi jemu, błąd Królow Narodowi fzko- 
Zis k 
Choć pomierne wyftepki, wielkie fie być zdnią, 
Więkli mnieyfzym gdy z fiebie złe Przykłady 


nig; 
Dopieroż Prawodawea, ktoren prawa knuie. 
Jak lud gorfzy, kiedy ie pierwlzy przeftę, uie, 
Chcefz Rządzco! by poddany wniwcZym nie 
przewinit? 
Staray fig, coś rozkazał, abyś pierw(zy czynił, 
Chce B/a,by przez Proroka Saul był namą- 
fzczony, 
Co nad Lud wfzyftek wyżlzy byt głową. ra 
miony , 
Kto lię bowiem chce wynieść nad Jud pofpoli- 
ty, 5 
Powi- 
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Powinien być nad w(zyftkich głową znako- 
Powtere upewnia Buc Króla Tzratla, ^ 

Iz przy rozumie fkarbów przyfpofobi wiela, | 
Rozum bogactw nabywa, bogaćtwy zaś głupi 

Nie nabędzie rozumu; fkarbami nie kupi. 


Jakoż przyznał Salomon dość żywym wyr&- 


zem: 
Zmądrością wfzyfikie dobra ofiągnąłem rar 
zem. - 
Daley tenże Monarcha o mądrości mowi: 
12 ona dnie życie {emu dziedzicowi: 
Człowiek nayfiartzy, ieźli rozumu omale 
Ma, Zyie iakby fpiący gnuśnie y ofpale, — 
Zafzczycać fie nayftarfzy tym nie może przecie, 
Zedługo żył, lecz chyba dlugo był na świecie. 
Zaczym ludzie rozumu co niewiele mais, 
Spiącym albo umartym podobni fięftnią. | 
Kto wynaleźcą w fwiecie rozliczney nauki, 
Kónfztów, a w każdym kóntzcie ofobliwfzey 
fztuki, 
Ktoremi rozmaite fzczycą fie Narody ? 
Skutki to fą ludzkiego rozumu y Płody. 


TV. 


Poezya , eo flodkich rymow Hyble toczy, 
Y przedziwne widziadla wyławia przed o= 
czy , 
cząfem Zniczego poftać iakieyś rzeczy tworzy; 
Stodkim pieniem już ferce wefeli, iu2 trwoży 
Ktorą dawnieyfi Mędrcy femi pochwałami 
Pod niebiofa wynieśli: Poetów Synami — 
Zowiąc Bogów, którzy wraz zniemi A 
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Tch nity fwe wyroki światu oznaymnią, 
Dowcip to ludzki tworzy te przedziwne pie- 
nie, 
Ktore wielu wprowadza rozum w zachwyce« 
nie. 
Kratomowftwo, w wymowie co fwoy grunt zas 
fadza, 
Jakż = dzielne? gdy radzi co, albo odradza , 
Gdy figurami zacznie mówić mówca który, 
Słuchacze iak pofągi będą y figury, 
Czeio choć fig Mars do fwey brał krwawey 


yk zftępił mu zaoftrzone groty, 
fzykowala fwe roty Bellona, 
Gdy ftanela w iey oczach Minerwa uczona, 
Za, omniawfzy o laurach zwycięfkich , Oliwnę 
Prayiela od niey rofzczkę, tak czyni przes 
dziwne 
Skutk' gładka wymowa! nią ułagodzona , 
Złość Attyli (co byt bicz Boży ) przez Leona, 
Filozofia, Matkę być w przyczyny płodnę 
Nazwę, co z iedney rzeczy, drugiey nie zawo« 
d 


Rodzi wniofki, kanclerzem ftawfzy fie natury, 
mit t ploi y fkutki kaZdey kreatury, 
Ktoremi ing to ciafa polityczne leczy s 
juz Fizycznego zdrowie, wftarowney ma 
pieczy, 
Mathezys, ktorey celem Planety, ygwiazdy, 
Zna kiedy Tytan fwoie zaprzega poiazdy, 
A obieżdzaiąc ziemię wzdłuż, [zerz okolice, 
Zafwoie nie wykracza obręby , granice , 
Zna gdy fońcn, miefiąca, wfchod, Zachod, za» 
émienie, 
Jakie 
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Jakie zaćmienia tego iftotne znaczenie, 

Wie iakiey mocy Gwiazdy, dzielności Planety, 
Z rozezochranemi włofy co znaczą komety, 
Lub pod iakim fig Człowiek rodzi Horofkopem: 

Strzelcem, Wodnikiem, Panną, Rakiem czyli 
Skopem , 
Kto Panem świata rocznym z Planet ieft obrany, 
Jakie fą czafòw poty, iskie ich przemiany , 
Co wiatry, defzcz, pioruny, blyfkawice, rodzi, 
Roftropnie y porządnie uczy y dowodzi, 
Pokazuie iak ścifte z Niebem fpołeczeńftwo 
Ziemi, y nie przerwane od wieków malzefie 


WO.» 
Moc, dzielność Planet, iakby nafienie w nią 
Ko 
Y plodu fzczęśliwego iey początek bywa. 
Teolog zapomniawfzy o ciężarze ciała, 
Jskoby iego dufza iuż w Niebie mie(zkala , 
Nad fiebie fie podnofi z owymOrlem lotnym, 
Co ciągnął z lwem, człowiekiem, y wolem 
robotnym 
Woz chwały Bofkiey, niegdy widzianey od 
Jana. 
Stawa myślą przed Tronem Naywyżlzego 
Pana, ^ 
Taz myśl: Har, niżfze chory oblatuie 
Aniolowiich a Ali AR opifuie, 
"Widzi, chociaż przezemgłę, iako Oyciec rodzi 
Rozumem Syna, Duch zaś z miłości pochodzi 
Dwoyga,od Oyca ZeSyn czafem nie poZnieyfzy» 
Maieftatem od tych dwoch Ofob, Dueh nie 
mnieyfzy » + 
Aiako równe te trzy Ofoby fs fobie d 
ortum tak Bóa ieden, troifty w O- 
e. 


fi 


—€ 
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A iż poznanie Boca, przechodzi śmiertelny , 
Rozum, ani Go poymie czlowiek fkażytelny, 
Więc gdy cię poznać, żaden, czym iefteś nie 


zmicrny , i 
Sprawiedliwość, W fzechmocność, y Twa mą: 
drość razem , 
Zinnemi przymiotami, gdy żadnym wyrazem 
Obiaśnić nie potrafi, bowiem to przenofi. 
Rozum, więc czym nie ielieś, tym Cię Bożę 
+ głofi, Y 


v. 


Dopieroz co ofztukach mowić ? co wolnemi 
Za powfzechnym przyftaniem ludzkim. ie 
zowiemy: f 

Malarftwie y Muzyce, ktore tak fą dzielne 

Mocy, iż omamiaią rozum nalz śmiertelny, 

Sztuka famą naturę w pole wyprowadzi, 

Kiedy fię Malarz albo Muzykant ufadzi. + 
Zemes do fwey winnicy, ktorą pędzlem facze, 


Zwódził ptaftwo, y fztuką fwoią ich zaślepił, 
Apelles, z którym, Zaden nie fzedł Malarz w 
parze, 
eun zwodzil, a co więkfza y przednie Ma- 
arze; 
'Wenerę tak Zywemi farby odmalowal » 
Aze mu Senat Grecki kazał, by ia fchował, 
Aioy Widzenia czył każdy nierządne zapaly ; 
e 


-— MÀ 


| 
| 
| 
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Greckie Panięta za nią ledwie nie fzalały, D 
Cóż mówić o Muzyce? ktora paffyami 
Zda fie lüdzkiemi władać, nawet chorobami, 
Gdy fwe partefy Muzyk rozloZy y karty, 
Melodyą choroby leczy, płofzy czarty, 
Rozfiały dawniey Muzy, ale plotine wieści , 
Co fię nikomu w głowie z rozumnych nię 
mieści, | 
Gdy niegdy inftrumenta Amfiona brzmiały, 
Martwe kamienie, płazy nieczułe fkakały, 
Z tychfię Tebatikie miały złożyć bramy, 
mury, 
Dzieło bardziey przypadku, niż Architektury. 
Więkfzą dać wiarę otym można Hiftorykom, 
Którzy wkową dzielność niektórym Muzy» 
kom 
Prayanaia, iż ci wziąwfzy inftrument do ręki, 
To przedziwnemi iego fprawowali dźwięki, 
Rożnych chorcb rodzaie, fame Frenetyki 
Leczyli na rozumie, dzielnością muzyki, 
Y ludzkie namięt „ości takpowodowili, — 
Jak chcieli, ten fig (mucit, Cw śmiał, kiedy 
grali, 
Pithagoras w tey fztuce dobrze wyćwiczóny y 
Gdy fie palcami dotkną! fwoiey Litni ftrony, 
Od'Tyrańftwa miłości ferce ofwobodzil 
Miogeisten, tak iż więcey niecnoty „nie plo- 
KALS 5 


-Ma piękność fwe zafadzki, na nią iak va źwie- 


rza , 
Czuią myśliwi, zaczym gdy fwey nie dowier 


Agamemnon mulżonee, idący pod Troie, , 
Muzykowi fig zwierza, mówiąc ia fig = 
Gdy 
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Gdy mnie na woynę ciągnie tak korzyść iak 
chwała, 
By ma Zona łupem fie komu nie doftała. 
Ja zagranicą chwały fzuksiac, gdyż po tę 
Jadę, wrociwfzy, w domu zaftanę fromotę ? 
Rzecze fławny muzykant, a Agamemnona 
Przyjaciel, dotrzyma ci wiary twoia Zona, 
Jaiey będę ftroż cnoty, świadek nieodftępny, 
Gdy zaś wściekley miłości humor ią pofępny 
Napadnie, ia farye miłofne wyżeni 
Dzielnością moiey fztuki , tak iż iako żenie 
Poczciwey przynależy; zachowa fię ona, 
Ufpokoił trofkliwość tym Agamemnona, 
A ile razy Żony ferce łafkotala 
Mio, dźwięk flyfzac lutni, mniey iuZ onią 
ała, + 
A przez fluchang czefto wytworną muzykę 
Serce iey nieuzyte ftało fie y dzikie, 
Choć Agamemnon fwoie wrociwfzy wytęża 
Affekta, ona patrzyć niechce y na Męża, 
AZ zabić Muzykanta Mąż był przymutzony, 
Y tak uglafkal z czafem dzikość (woiey Zony. 
Y twa Dawidzie cytra, zaż dzielną nie była, 
Która nie raz od Saula czarta odpedzila ? 


VI. 


[0] fztukach Mechanicznych cokolwiek nad. 
mienie , 
Co fą iak w podziwieniu u świata, tak w ce- 


nie. 
us toz rożnych nauk czerpiąc idk Ze zrzo- 
a, 


hał! niegdy ludzka do fkutku przywio«' 
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Ow flawny Matematyk Archimedes zwaný 
Cud fztuki raz pokazał nigdy nie widziany: 
Łodź towarem łudowną a bez Zadney fzkodg 
Jedną ręką y liną wyciągnąwizy Z wody, ^ 
W tynku ią Syrakuzkim na widok aan 
Y tą naypierwfzą fztukg rozum, Jmię wfławiłe 
Moglaż być mifternieyfza fzklana bania ktora 
Nad tę? co zamykała Perfkiego Sapora. 
W niey fiedząc, Miefiąc z Słońcem, Planety z 
Gwiazdami, 


Nie tylo wfzyftkie widział, lecz miał pod no- 


ami 
Javoby faz nad tadzkirodzay wygurowaly 
Prawa dawał Planetom, a Niebu panował. 
Zaliż mifterne owe zwierciadło n było, 
Co o milkilkedziefigt okręty palito? 
Albo ów ogień Grecki, co nieugafzony 
Czynił pożar, w okręty rurą wypufzezonys 
Sławny ów Mathematyk, Architas zJmienia — 
Zrobił golebia z drzewa, ten do maa 
jelu, latal z Zywemi wfpolnie golebiety 
Wey, pe Wika;  niego mint mieć model 
wzięty, ur ed 
Wielki Woyciech, miedzianą co przez lat 
czterdzieści "ub 
Mowiącą zrobił głowę,o czym pewne wiesci, 
Przez ezarodzicyikie co chciał niegdyś Szy- 
mon fztuki * 
Pokazać, Żeby latał, to mocą nauki i 
Wincyufz fprawił, z ziemie w górę podnie- 
Wie la iący,w któ! ierzył fe ftron: 
te lataigc Ore zamierz , 
Jakżeś aa eda dzielna Heya day 
mocy ? 


Cie- 


Ciemney niewiadomości nieznaigca nocy , 
Lecz nakfztatt Słońca, gdy fwe rozrzuca pro» 
- mienie, 


lot nienmieietności pierzchać mufzą cienie. 


Rzecz każdą pokazując w iftotney poftaci, 
Co ma fzacunek ża dnia, w nocy na pc! traci, 
Twóy cel Boa, Niebo, Ziemia, zabawa Rozu- 
mie! 
Tym zaś więklzy dar Boca, im kto więcey 
EL 


imie: 
VIL. | 


STawafz ty Mocy druga, ściśle fprzymierzona 
Zdufzą, w oczach mnie, węzłem ścifłym z 
nią fpoiona, a. 3 

Pamięci! która przefztych rzeczy widowifka , 

Wieki rozgraniczone pokazuiefz. zblifka Y 
Tyś Pifarzem, coróżnych czafów dzieie zbie- 
raiz, 
Y niby Iliade w orzechu zawierafz E 
A rozmaitych przygod, które znał wiek ktory, 
LĄ cieśninie głowy Wfzyftkie te zamykafz 
zi iory, 

y s w Archiwam chowafz, abyś na czas przy- 
zły , 

Cokolwiek wiadomości zaciągneła zmylly, 

Stofowała do ludzkiey każdey mowy, fprawy, 

Zktórychby fluchaiacy bral Życia uffawy, 

Tymeś zas-ieft zczęśliw(za duízo, ieśli zawdy 
Zamykafz w fobie Boca, a z nim wieczne pra- 


ie wieczności koło uftawnieć fie kręci 
e bardziey niż przefzie maíz rzeczy w 
pamici, 
Lube 
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| E] 
ieć nie zawadzi y na przefzle żywą 
| o aaa zwiafzcza, gdy były niegor 
| dziwe « Eko Ya ia 
dy fie w uftawnym (nué będą 
| S pos dodały, łez ferdecznych oku 
Zaboyftiwo Uryafza, y zgwałcone łoże, Y 
Ile razy na pamięć przychodzi a di 
(Mawiał Dawid ) ilekroć przed oczy d , 
Ulycha ferce we mnie, oko we Izach plawi A 
Słońce z,Miefiącem, świadkiem zbrodni mote 
VC i Ze fig zaćmiło, 
iechcąc patrzyć na nie, może he zac? 
BOS grzefzył, 2lość mię wtedy zasle- 
piła, 
Zem nie wie 
1 Byty "n "m 
Niechże fońce zMiefiącem rzeczywiście widzi, 
| 
| 
Li 


dział czy todzień, czyli też noe 


Czym fie piescilo feree przedtym, teraz brzy- 
dzi, : 

Ten podwoyny wyltepek , 

Dr olow, chcę go ia oczyścić lzami, 


` Kri c I 
Tent fię w dzień y w nocy iak karmię tak 
E 


co naybardziey 


Wypiyńcie yzzrzenicą em 

jedy ia pamiętam, y Zaluie BOZ 
Zwi obmył rece, cudze zmazał ipo 
Ty niepamiętay, daruy, odrzuć grzech na 


nę i rak ‘3 
Moy, lecz mnie nie odrzucay , rzekniy: od 


ne E 
dim uec í tak fie w Zalach mych 


ukoię, 3 ^ 
Jnaczej choć fpię, czuię, twych fię Sądow 


boig, 
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VIIL ) 
WO: ludzka! fzacowny fkarbie y kleyncciel 


Między dwiema mocami naymocnieytza, 
kto cię 
Doftatecznie opifze famowładna Pani? 
Ktorey przemodz nayfrożfi nie mogą Tyrani, 
Mogą do niefzczęśliwey przywieść człeka doli, 
Honor, Życie! odebrać, nie odbiorą woli, 
Nawet fà takie czafy, y okoliczności, 
Sam BOG daney człekowi nie bierze wol- 
NOSCI, 
"Tak bowiem mądrość iego zlofem przezna« 
czenia, 
miarkowala wfzyftko bez woli zgwałcenia. 
Wtedyś zaś regularny ieft ludzkjey kompafie 
Woli, kiedyfię zgadzafz z Bofką w każdym 
czalie. 
Jdąc za floficem łafki, nienawidząc winę, 
Szczęśliwą wtedy Dufzy fkazuiefz godzinę. 
Tak powolne ferce zwać można fłonecznikiem 
Gdy fie za ialnym łafki obraca promykiem, 
Nie zpulzeza oka z BOGA, ale Cynozurą 
Wola y tafka Jego, na zbawienie zktorą 
Pracuie wfpolnie, rozum iego ieft prawidłem, 
Lecz opieraige mu fie, iakinŻe ftrafzydlem. 
Okropnym na weyrzenie, wyrodkiem ftworze- 
nia, 
To bowiem woli Bofkiey wypelnia fkinienia. 
Uporna woli ludzką? co hierobi(z wipotem 
Z wolą Bolka n4 Niebo, Jakob fie z Aniolem 
Noc całą pafsuigey, twoim podobieńftwem, 
zs rożnicą, iż tamten chcial z błogofiawień- 
wem. 


Odeyść 
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Odey&é, ty wolą wlang z Boiką fie pafuiefz, 
Y ha przeklęftwo Dufzy famo chcąc pracu- 
iefz 5 i . 
Milości włafna! ktoraś przewrotney left płodem 
Woli, tylu Dut zgubą, fumnienia zawodem, 
Bodayby cię nie było , nie tylo by braficow 
Miat Pluto, w Niebie więcey byłoby mie- 
fzkańcow, 2 
A tak milionami Dufz napchane piekło | 
Na plod iafzczurczy fkarżą,y na wolą wściekłą, 
Na wolą ślepą, którey gdy bielmo zdzierała 
Łafka Bolka, z rozumem, chcąc żeby przey- 
rzala, i : 
Atoli ona przez fwoy poltepek dziwacki 
Nad światłość ukochała okropne: omacki , 
Nad tę iuż niefzczęśliwfza nie może być dola, 
Komu ciemności miłe, przyiemna niewola, 


IX. 


Ra Twoich dzieła Boże! wfpaniałe, cudowne, 
Śmiertelna ręka onym nie wyltawi równe, 
Y fiedym onych cudow, ktore z podziwieniem 
* Swiat wielbił , iednym będą naprzeciw ich 
cieniem, ^ : 
Ludzki rozum chciał do twey coś archite- 
ktury 
Przydać, ftawiaiąc wieżę, ca (wym wzro- 
ftem góry ^ E 
Przewyżlzać miała, Niebios fięgać fvoim 
fzczytem, | 1 
Co z nie&miertelnym iego być miało zalzezy 


tem, x : A 
Aleś tym rzemieślnikom, zich EM fzyki 


F 
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Oraz rozum pomiefzał, z rozumem iezyki, 
Ztego zaś pomiefzania, y wizezetey niezgody, 

Świat dzifiay pofiadaią dość zgodne narody, 
Niebo, światła, (klepienie, fuflit lazurowy, 

Co zaftanawia rozum w kfztałcie fwey ofno« 


wy, 
w KARK flofice z miefiącem cudne Luminarze 
Stworzyłeś, nie chodzące iednak z fobą w 
parze, 
Dla tegoś też podzielił onych. panowanie , 
Słońce dnia Królem, fkoro iutrzenka naftanie; 
Ta kirową oponę czarney nocy zrywa, 
Marfzalkuiąc przed fłońcem, iafny świt ods 
krywa, 
Noc Miefiącowiś poddał przez twe fkryte fady, 
Zeby ieden w drugiego nie zaglądał rządy. 
Szczęśliwy kray, iednego co tylko zna Pana, 
By też ięczał “pod berłem żelaznym Tyrana, 
Rzecz znośnieyfza „niż gdy ieft pod wielu Pas 
* mami, 
Bo pod tyloZ krwawemi ięczy Tyranami, 
Milość y panowanie fpolnika nieznofi, 
To przyfowie, iako też doświadczenie gtofi, 
Gwiazdamiś pohawtował tę Niebios ofnowe, 
Co w niey iako pierścienie lśnią fle brylan- 
towe , 
Owfzem z fwoiego łoża, gdy iafny powftaie 
Miefiąc , Niebo fig iednym brylantem być 
zdaie. 


“W lecie ziol, traw, fzmaragdem wyfadziłeś zie. 


mię, 
Z kwiatow wieniec na głowie, w fobie nofi 
brzemię 
Rozmaitego krufzou , złota, frebra, miedzi, 
W niey 
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W niey iak pierścieniu rożny drogi kamień 
fiedzi. 4 

Ziemio! Pannąś na oko, znać to z kwiatow 
wieńca, = 

12 żadnego, procz Planet,nieznafz oblubieńca, 
Krufzce twe gdy z wnętrzności czlek chciwy 

dobywa, 

Znać daie.; ziemia Panią, razem matką bywa. 
Szpalerami drzew rożnych lafy, y ogrody 
"Okryłeś, czyniąc chłodnik dla ludzkiey! wy- 

gody , >; RR 
W nim ma źwierz legowifko, fwoie gniazda 
ptaftwo, ' 

To zaś oboie człeka rozrywką, y paftwą 
W tey zaś budowie świata, idący przez fzczeę 

ble č 
Każdey rzeczy przedziwne widzieć można 
meble , 253 
Aludzkim niepoięte rozumem widziadla , 
Morza, rzek, ftawow, z wodnych kryfztałow 
zwierciadła. 
Y w nichfię przeglądając każdy przyzna zgo- 
dnie , m 
Rzecz bowiem za tyfiączne iaśnieyfza pocho- 


dnie: a, 
Ześ bogstisy, pięknieyfzy nad wfzyftkie ezdo- 
b 
Nieba ziemie Stworco! a inaczey ktoby 
Pomyélif, ten nie wart ief, rąk Twych być 
" ftworzeniem, 4 
Patrząc na nie, niż na cię, z wiekfzym podzi- 
a 
AJ ty alemini Raiu człowiek famowładnym 
fanem, - Bij 
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Od naywyżfzey zwierzchności ftworzenia | 
ieft danem, y 
Jemu powietrzne ptaftyyo, iemu ziemne Zwierze 
Powolne, y od niego oidynanfe bierze, 
Jemu, co więkfza, fame żywioły hołduią, 
Choć nieezule, dla niego Ze ftworzone cznią, 
Ziemia go w każdym czafie na {wym nott 
grzbiscie, 
imie okrywa, a zaś karmi żywi w lecie, 
Fowietrze, które ży ało mu początek , 
"Tegoż życia podfyca, utrzymuie wątek, 
Cgień raz świeci, drugiy pali, albo grzeie, 
"hrzeZwi woda, gdy które z ftworzenia o- 
mdleie, 
Ta Nieba, ziemie'piękność, którą człek tak ceni, 
Czas ią fkazi, BOG w poftać kiedyś inną 
gmieni , 
Z fwoich fig fiedlifk gwiazdy wyrufzą z Mie- 
figcem , 
Słońce w popioł obroci ziemię fwym gorą- 
cem, 
Morza, rzeki, wyfulzy , ftrawi laly, gory, 
Y nie zoftawi Żadney całey kreatury, 
Y na co pracowało fkrzętnie wiekow tyle, | 
To wfzyftko moment w iedney pochową 
mogile, 
N'e dziw, gdy czas, co Króla wiekow zna 
fwym Panem, + 
Machiny świata cudne, iak gdyby taranem( 
aruz obraca, d czegoZ Stworea nie dokaze? 
Slowem, iednym iak ftawił świat, tak paść 
mu każe. : 
Po,tey świata ruinie. Niebo. ziemię nowe | + 
Boz ftworzy, gdzie pięknieyfzą daiąc iey 
olnowę . 


Í 
| 
| 
I 


40) 2v (SOF 


W tym powfzechnym znifzczeniu, iż dom czle- 
ka zgliny, : ew 
Ktoż wątpi, do podobney Ze przyidzie ruing? 
Lecz ciebie nieśmiertelna w fwey iftocie Du- 
fzo! 
Nie obalg ruiny Świata, ani fkrufzą, 
Gdyż maiąc z Boftwa Twego fwe iefteftwo, 
Boże! 
Jak Ze być fkażytelną y śmiertelną może? 
Nieśmiertelnaś iet Dufzo, za coż cię &mierte- 
Ine 
Rzeczy bawią z iftoty fwoiey fkazitelne? 
Do wiecznych, nie doczefnych znay fig być 
ftworzoną the 
Rzeczy, a niewiadomość z proznoset zafloną 
Zerwiey z oczu, proś Boga; niech iego pro- 
mienie 
Łafk nayświętfze, oświecą to Życia zas 


ćmienie, 
X. 
Gpy fie wpatruię Dufzo! glebiey w twe 
przymioty, * E 
Y fpufzczam fie rozumem aZ w grunt twey 
iftoty, , 


Nieśmiertelnać ie, Żadney nieznaiqca kaźni, 
Ale iedna, co wielkiey przyczyną bojaźni, 

Dwa ci natura ręce, nogi, oczy dala, Ą 
Cziecze, z tych części choćbyś firacil iednę 

ciała, 

Maly drugą, ta Zaftapi pierwfzey ci uftuze. 
Skoro zaś Dufze ftracifz;a kędyż mafz drugę? 
Pilnuie, jako oka w głowie, iedynaka 


Matka, z tyfiąca „iedna obierze fig meee 
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Co w ftalowych wnętrznościach ma kamienne 
ferce, 
Y miawfzy iedno Dziecie,trzymaw poniewiercez 
Dopieroż, gdy nań fpadkiem przypada Korona, 
Straciwfzy go, w fwych Zalach iak nieuko- 
iona; 
Zna bowiem niefzczęśliwa , iaka oney dola, 
Jé tracąc Syna, traci Króleftwo y Króla. 
"Trafilofie to częfto, co ia z wielkim mufzę 
SUNNY Zalem, Zem mo e iedynaczke Du« 
ze» 
Dziedziczkę Nieba, w tylu przypadkach nae 


raZal , 
Tracił oney Króleftwo, gdym Boga obrażał, 
Za łyfzkę fzocewicy, pierwodztwo tracilem 
Z Ezawem, 4 ztey ftraty kiedyź fie (muci- 

lem ? 
Wypadł mi drogi kamień, y zginął z pierścienia, 
Smutnym ; a w ftraciem Dufzy był bez poru 

fzenia, 
Zły Anioł, nieprzyjaciel ludzkiego plemienia, 
o niechay każdy zważa nie bez podziwienia, 
Zaniofifzy Pana na fam prawie fzczyt Kościo* 


Wte ofzuft mówi flowa, y na Pana wola: 
Okoliczne Króleftwa, dla których nabycia, 
Nie ofzczędzaiąc ludzi, fkarbow, nawet Życia, 
Wiodą Królowie fpory bez uftanku krwawe, 
osa mi fię, to wízyftko oddam Ci w dzie- 
rZawe. 
U biefa ludzka Dufza waży, co świat cały, 
A człowiek za kawałek częfto ziemie mały, 
Za bryłę złota, honor, albo rofkofz lubą, 
€zartu fie zaprzedaie'z wieczną Dufzy zgubą, 
Prze 
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PrzeBog! gdy wfzyftkie rzeczy, na ktorem 
ftworzone 
Koniec, od końca fwego nie fą oddalone , 
Stworzone Slofce, Żeby” dzień na dzień 
wfchodziło, 
Swiatło Mieliąca, nocy by latarnią było , 
Zjemia, Żeby corocznie owoc wydawała; 
Każda z pośpiechem rzeka do morza wra- 


cała, 
Y to wfzyftko od fwego nie odbiega końca, 
Widzi świat iafność codzień w(chodzgcego 
flofica, 
Miefiąc o fwoiey dobie wfzegdy w nocy 
wchodzi, 
Ziemia przez tylo wiekow owoc co rok ro- 
dzi , 
Każda do morza wraca bez powrotu rzeka, 
Jednego tylko wola: uporna człowieka. 
Stworzył go Bóg zfwey (Twarzy Nayświę< 
tfzey wyrazem, 
Chcąc przy Oryginale mieć kopią razem, 
Zeby lig wieczność cata fwey ręki pieścidłem 
Cie(zyl, ale człek przez grzech fawfzy fie 
ftrafzydlem, x 
Odftapiwfzy Przykażań, z pobožnością Wiary, 
Przechodzi Aftykafifkie monftra y poczwary. 
"Ta prożnoś ciała śmiertelna opona, 
Którą rzeczy iftotna prawda zafloriona, 
Ktoż wątpi? wfzyftkim ludziom że ieft na 


rzefzkodzie, 
Choć widzą zgubę, «v fwoiey kochaiq fie 
fzkodzie, 
Patrzą na wieczne rzeczy przez fzkła, co 
zmnieyfzaią, Á 
Nay- 
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Naywiękfzych rzeczy poftać, y male fie zdań 
Naprzytomną ENS ed co DAC qu 
em, | 
Szklem patrzą wielkim, much, 
wielbłądem. "USA 
SZ czas potarga więzy, śmierć lepiankę fkru- 
zy, 
NEA Dufza na wolność z tey ciała katu 
ORA 
W inney icy perfpektywie wízyftkie fang 
Arex P 
oczefnym ieźli życiem wieczne ubefpiecz 
AŻ ikończywfzy to przykre acz krotkie UT 
gnanie, - 
U lądu pożądąney gdy wieczności. ftani 
Wtedy iuż LOANS fkarb od ley Bones 
nym. 
Będzie, ktoren nofila w naczyniu haim. 
S diis po powfzechnym zmartwychwftaniu 
ciała, 
SK, do pierwfzego będzie miefzkania wra- 
cała, 
Które w śmiertelnym Życiu będąc fkazitelne, 
Marz na fiebie poftać, lecz iuż nieámier- 
elne, i 
Przyodziawfzy fi iekuil 
ziawfzy fie chwały wiekuiftey fzatą, 
r, EA wieczność, gdźie bez 
Gdzie bez choroby zdrowie , nie zna Życia 
śmierci, 5 
Co iak $widrem. śmiertelnym ludziom glowe 
wierci. 
NI wia Sm zazdrość , choć nierowna 


Wie- 


ao.) sp (Sar 


Wickuifta z nich komu działem fig doftala, 
Każdy zfwey cząftki kontent, aZ fzczęścia 
cudzego, 
Tak fie z pociech rozpływa, iak gdyby zwła- 
fnego+ 
XI. 


Lecz rozum ludzki: prożno głowę fobie fufzy, 
Uwielbionego ciała, awraz z cialem Dufzy 
Chcąc opifad. włafności. niech otym niemyśli, 
Chyba iui uwielbiony Człowiek ią okr, gli” 
Gdyż wiekuifta chwała latwiey być doftana 
Może, niźli śmiertelną ręką, opifana. 
Atoli cień przynaymniey opilzę tey chwały, 
Będzie to wprawdzie abrys, wiem, niedofko- 
naly, 
Ktoż 3 nuż cień tey chwały: oświeci, Zar 
grzeie 
Rozum, oziemble ferce, mdleiące nadzieie, 
Porufzy mocy Ducha a ciała pra nienia, 
Do doyścia naypretfzego. tegoż wwielbienim 


. Włafnościom uwielbioney tak Dufay. jak ciala, 


Pofagu czy wyprawy nazwifko nadala 
Theologia, wfzegdy w oczach Oblubieńca 
Milfzą Oblubienica bywa , gdy prócz wiefica, 
Z cnotą przynofi pofag, w urodziwym ciele, 
Y przyiemnieyfze czyni 7 tych wniofkow 
wefele, 
Prawni Dobr y fortuny , gdyj robią dzielnicę, 
Między iedną a drugą czynią te rożnicę: 
Te co po Oycach, krewnych przychodzi, fpa- 
dkową: 
Przemyflem zaś zrobioną, zowią dorobkow 
Duíza złączona Z ciałem gdy w Oyczyźnię 
fane, — 


ER 
ye = 


o mima. 


= 
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Oblubieniec przeciw niey wyidzie nie mie 
fzkanie , 
A uyrzawizy iey pofag , ydobra nabyte 
W życiu śmiertelnym, do nich przyłączy fo- 
wite 
Rone Znierowniewiękfzym pofagu przyczyne 
iem, 
Nayprzod iey nieśmiertelność odda upomin- 
kiem. 
Za zdaniem kraiopifow tak bywaia zdrowe 
Wody , Ze fprowadzaig lata Neftorowe. 
Bydź może, takowey fie kto wody napije, 
Dlugo, lecz nieśmiertelnie iednakoż ni ię. 
W Niebie zaś Empireytkim tak fa żywe zdroie, 
Używaiąc ich, chorob, śmierci fig nie boię, 
Do tórych za Barankiem orfzak Swietych 
dąży , 
Aten śmierć w tychże wodach, aż do dna 
Pogrąży, 
używaniu zaległo fzczęście każdey rzeczy, 
Dopieroż, kto w nim wieczność fóbie ube- 
fpieczy. 
Bo zs mi po naywiękfzym fzczęściu y dofta- 
tku 


, 
Jeżli wfzyftko, co dzierżam, ftracę na ofiatku, 
Wefellzy, kto ze fzczęściem nigdy fie nie 
kumat, 
Nie tak będzie rozpaczal, nad niefzczęściem du- 


mał: 
Ten zaś, co od fortuny nagle porzucony, 
Żciężkością w fwych lamentach bywa utu- 


logy, 
Blogofiawieńftwa na tym treść zawifła cala, 
Nigdy hie tracić cząfiki, co fie raz doftała, 


Pier- 


— ks 
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Pierwfza uwielbionego człeka włafność bywa, 
Bez przerwy wieczne fzczęście, y wieczność 
fzczęśliwa. 


XII. 
Drugi Niebianow przymiot, ieft fubtelność 


ciała 
Te fie naywiekfza góra, y naytwardfza fkała 
Gdyby.była, nie oprze, nie dziw, bowiem wię- 


agi ci i ie i iało Zwierzece! 
i ciało nie będzie ind miało Źwierzęcey, 
PS gdy naftąpi Jego Zmartwychwitan € 
Człowiek wtedy nie iako Duchownym hg 


Nie deby m być bez krwie, bez ciała, bez ko- 


też iakoby był, w takiey uyrzy fie lekko- 
ści. . 
ana w tedy bowiem fpory zcinlem Ducha, 
Ole wie hice, eo każe Duch, zrobi, „Pe 
"Wodz nafz, Zwyciężca śmierci, wyfzedł z po 
kamienia, z 
Bez głazu y pieczęci wcale narufzenia. — 
Wftypił w Niebo, choć były zapory zamknięte, 
Dał widzieć w Wieczerniku Uczniom Ciała 
Siete; 
Sadeilt Sadamient, iż to był Duch fzczerny , = 
Gdyż mu drzwi nie,otwieral Piotr Pańfki o 
źwierny - y 
Lecz ta wątpliwość zaraz w fercach ich uftsle, 
Uboftwionego gdy fię dotknąć kazał ed 
Pan mowiąc: iakże fie Wam ir 0d być zdało 
To widzenie, a gdzież Duch ma kości y citn 
ło? 


i Jego przymiotom, orlim niezmrużon 


C TNNT ST GG. 
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Jako ia mam, widzicie, otoZ Świeża rana 
OdLonginowey włoczni niedawno zadana. 
Tym pottepkiem powfzechne ftwierdził Zmare 

twychwftanie , 
Oraz iz w te: 
nie, 
Już uwielbione ciała, w iakim Pafifkie było 
Jakoż „do wielkich przewag to ich zac| hEciło 
Ochotnie fzli na miecze, krzyże, ognie, meke, 
„Jakby na gody, maige od BOGA porękę * 


niezawodnym w czalie Zmartwych i 
zal whas 
Człeka, * zi 


Co go za chwała, iakie uwielbienie czeka, 


XIII. 
TRzecia nwietbion 

Szybkość 
" wfzędzie, 
8i Gro PRI flanie, wzdłuż, fzerz, y do 


y dzielności, w tymże będą fta- 


lego Ciała włafność będzie: 
ko BOG, Anioł, woka aes 


CEE Niebios okrąg, 
a, 


Ani fie w nadzwyczayney y prędkie 
i zwyczayney odroZ 
oN filach ftarga, ani SAARE t ET y, 
tane, pred niedoftepnym NaywyZfzego Tro- 
Y głębokim Maieftat uwielbi ukłonem, 
tr m okiem 
Battie fie przypatrywał, a wnet taybkim kro- 
Zwiedzi Anielfkie Ch. 
nie, 


Wpolezudky Patryarchow y Prorokow fta- 
ie. 


nie za grzawfzy czo- 


ory, znowu niemiefzką- 
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Zywey Abrama wierze, Jego poftutzeriftwn 
W ofiarze Syna, oraz nad fobą zwycięftwu, 
Przypatrywać fię będzie, dziwić nad cym Me 
"m, i 
Coż dobytym ftanąwfzy nad Synem orężem, 

Prawie fie być zapomniał Oycem Jzaaka, 
Chege go ściąć, Ipalić, gdy ieft wola Bofka 
taka, PEN 
Stoy Abramie! co ezynifz? przewagą niezmiere 


ni > 
Mate ty ferce poffu(zne,, Dufze prędkowierną, 
BOG twe rozmnożyć Pletnie, z ofobliwey taiki 
Chce, iak na Niebie gwiazdy, w brzegach more 
fkich piafki , R ioo A 
Gdy iedynaka Syna krwią napoifz ziemię; 
Z kądżefię z twoich lędźwi inne weźmie Ples 
mic? en 
Tyś iuż w leciech podefzłych, y twoia też Sae 
! ra 
Zdawien dawna, niepłodna, a dotego ftara. 
Jniza myśl Abrama , wfzakże fie ze flarey. 
Syn ieden, za coż drugi nie ma rodzić Sary? 
Zyie BOG ten, co przedtym, Jego przyrzecze- 
nia Wa 
Nie mienia fię,onfię fam z czafem nie odmienia, 
W fzechmocna Jego Ręka y cudowne czyny, 
Może wfkrzefić z kamieni Abrahama Syny. 
Z popiołu ix ofiary, na ktorą fam niect 
Syn «gł fi, iako Fenix ie det 
zaaka nie iedney przypatrzy fie cnocie, 
4 Naybardziey pas M cześć odda profłocie. 
Cierpliwość Jakobowa” w fortunie wizelakis, 
Zdziwi go, gdy ZO nim iednaki, 
Na wfzelkie wiefzczęść burze niewzrufzon lak 


E 
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Biia tania balwany, ftoi iednak cala, 
traca, a co wiekíza, iż po Synie Syna, 
Przeftał płakać iednego, drugiego zaczyna, 
Mowiąc iakże nieznośne te dla ferca rany, 
Zginął od źwierza Jozef, ginie znow kochany 
eniamin, bodaybym go był po żywność niefłał 
Do Egipto, ana mnię wprzody BOG śmierć 
zefłał: 
Nie chciało ini fie z głodu fłarcowi umierać, 
A teraz mulze z 2alu powieki zawierać, 
Lub wywiędniałe łzami zawfze fkrapiać lice, 
Dwie tracąc naykohańfze oczu mych zrze« 
nice. 
Przywiodlaby o rofpacz kogo taka dola, 
Jakobowa z Bofką tie wolą zgadza wola, 
Jak człowiek , iako Ociec, fmątny po pray. 
padku, 


UM fprawiedliwy, Bofki czci wyrok w oftas 

tku, 

Jakąż wzięło nadgrodę, rzadkie wludziach mę- 
ftwo? 


Otrzymane nad fobą 'y żalem Zwycieftwo? 
Wrocony Beniamin, Jozefa ogląda , 
A dwoch widząc, fzczegulnie iedney $mier« 
ci żąda, 
Uyrzy Jozefa czyftość, fławne Jego meftwo, 
ad Panią otrzymane ucieczką Zwycieftwo, 
S nie wzrufzony na je natrętne zaloty. 
olał (zaty honoru odftradad, niż noty: 
Na innych bowiem woynąch kto pola doftawa, 
Laur 'zwyciefki odnofi y zwykle wygrawa, 
potyczce zaś czyftości, ten tylko wygraie, 
Kto czym prędzey ucieka, pola nie doftaie, 


“XIV, 
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ielbi zleka nie tu koniee iefzcze 
C eS Swiete po kolei AE 
RoznAwi z Samuelem, Baruchem, Jonafzem, 
Danielem, Natanem, yJefemnipicem, SĄ 
Z których iedni głofili, Bolkiego wcie QN 
Syna, drudzy śmierć , inni Świętego 


nie AS zzz 
i dzy Sąd ludu po świata pogror 
seit fusi drugie (DESI widomie, 
Tę zaś wiadomość rzeczy przyfzłych , ie 
życie MAC 
zafiużyło, to BOG nadgrodził fowicie, . 3 
sae nieco, fzybkim krokiem śpie 


fzy , 

Apottalikiey Meczehikiey —przypatrzyé fie 
Rzefzy, : Dm 

ich każdego uyrzy z ofobliwym znakie 
AM zeebikin: Piot: cau Krzyż, y powie ia- 

kiem R F 
im zawifl, opifze furews | 

rere Bedo. Nieba wizedl ONA 
czyciela fwega zagrzany przykładem, 3 
Vade co Pus 5 y fługa, pofzedł zanim éla 
[* X gwałt Nieba cierpi, innyne 
kfztałtem $ ui 
Doitać go niepodobna , chyba iednym gwal- 


tem, 2 É 

i Nieba dobilem tym płytkim orężem, 
tank fig z prześladowcy Apottolfim Me* 

Zem, 


6 n y 
Jędrzey powie: y iam był na loZu Krzy zd ra 
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ZloZon, y dałem życie fpofobem Piotro 
Minęły okrucieńftwa y Sud czafy, O 
Aia z twardego łoża na wiecznem ieit wezaly 
Przeniefion, „ Bartlomiey rzecze niemiefzkanię: 
Ciafna do Nieba fortka, Twoy to wyrok Paniet 
EL ogłofił wfzyfikim wiernym Twoim, 
y ] 
Ja peiniag , zwfzyftkiegom fie wyzul, nawet 
zfkory, 
Bym fie wcifnął do Nieba: to mowiąc, bez 
zwłoki 
Wyimie, ukaże ciała świętego zewłoki, 
3nni Apoftolowie Apoftolfey Męże, 
Skażą na ognie, więzy; kraty, y oręże, 
Każdy fie. popifuiąc iuż z meka, iuż z cnotą, 
Którey BOG w nich doświadczał iaka W 04 
gniu złoto, 
Daley gmin niezłiczony odwiedzi Wyznaw= 
OW + 
Bez Zeficow, Puftelnikow, y Zakonodaw 
Z nich iedni, żeby tylko fam duchem Pind 
Z Alexym pierwfzey ńocy loZnic odftąpili, 
Drudzy z wielkim azardem, lecz z wieklza za- 


fluga, 
W MalZefiftwie, bez MalZefifkiey fpolki żyli 
długo. 

A tak Oblubienica fvoy. niezwiedly wieniec 
Do śmierci dochowała, bukiet Oblubieniec. 
Invi guodiuingen pufzezach z dzikiemi wies 

rzęty, 
Ob 7 t ^ 3 
. ^ Md niźli z ludźmi (a tam żywot Swięs 
Wieść woleli, a wodą, fuchemi korzonki, 
Zatrzymali przy Życiu wpoł umarle członki, 
Wzgar- 


à 
| 
L. 
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Wzgardzili rofkofzami , poznawfzy Świat 
pee 
Pofkładali Korony y Xiążęce Mitry, 
Ubodzy za ubogim Panem fig wybrali, 
M 


Y doczefne za wieczne Pańftwa pomieniali. 
Skoro z tych oczu fpuści ciekawe zrzenice, 
Alić niepokalane ogląda Dziewice, 
Ate dla Niebiefkiego. fwych ferc. Oblubieńca, 
Do grobu dochowawfzy nietkniętego wieńca, 
Za nim po liliowey pafzy fie przechodzą, 
A w niewinnych rofkofzy, pociech, morzu 
brodzą. 
Jdąc daley, Rodzicow, pokrewnych, napada, 
Atych raz odzyfkanych wiecey niepoftrada, 
Ciefzy fig, Ociec z Matką, iż fzczęśliwi byli , 
Re światu fwe Dzieci, wraz Niebu fo- 
dzili, 
Zadenięzyk wzaiemnych pociech nie opowie, 
Gdy będą Corki Matkom, a Oycom Synowie 
Dziękować, za uczciwe. onych wychowanie, 
Około Dufz ich więkfze, niźli Ciał ftaranie, 
‘A Rodzice z pociech fie będą rofpływali. 
JZ nafion pierwiaftkowych , które w ich za- 
fiali 
Sercach, pobożność z cnotmi dobrze zafzcze- 


piona, 
Od świata, ciała, w nich iet nie wykorzenios 
na. 
W tym czynić będą BOGU niefkończone dzię- 


ki, 
"Te nafiona fą fieybą (rzeką) nafzey ręki, 
Leoz przepadiby ten zafiew ibez ` wątpi:nia 
wizytek, : , 
By nie pobłogofławił BOG,nie dał TON 


| 
ls 
j 
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Czwarta, a ta oftatnia uwielbionych włafność 
Ciał będzie, gdzie świetnieyfza,bonad flofice, 
iafność , 
Jakoż gdyby po ten czas iefzcze flofice było, 
Swoją by go iafnością Ciało zagalilo. 
Acz w Niebie nie mafz nocy, wizegdy tam po- 


ranek, 
Gdyż miefzkań wiekuiftych światłością Ba- 


ranek, 
XV. 


W raząc fie uwielbiona Dufza w tak wyfokiem 
Stopniu fzczęścia, gdziekolwiek bowiem 
rzuci okiem, 

Obfite fie iey pociech pokazuią Żniwa, 

Na te lub tym podobne fłowa fię zdobywa; 

Patrz Ciało! Towarzyfzu nieodüepny w życiu, 

Jak my w nader fzczęśliwym tu zoftaiem by- 
iu, 

iśmy żyiąc zimę oftrą, za to 

ywać będziem wiecznie late, 

Po nawałnościach, burzach, naftala pogoda , 

|! Uttala walka, między mną y tobą zgoda, 

Ja po Bofkiey, ty po mey Żeś woli chodziła, 
Jakże ie ta powolność dobrze nadgrodzita! 
Przez nieiaki lat przeciąg w Tobiem wyfie- 

= działa : $ 


Wieżę, gdyż fprawiedliwość na nią mnie fka- 
zała 


Za pierworodną winę, bym czula te kar 
S BOGU ważyła bagalna ed E 
Jak żefię ta niewola ftokrotnie nadgradza! 
Gdy mnie na wolność Synow Botkich wypra- 
wadza, 
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Moy Stworca miefzczący mnie między Świę» 
tych grono, ` xa 
Każdą cnotę, ofobną uwieńcza koroną , , 
A nayprzod wftrzemięźliwóść liliowym wieh« 


ng n 
zdobi, całą ią wieczność za mym Oblubiefi- 


cem 3 i; 
Chodzié będę , ktoren to zwykł fig paść kwia- 
tami, 4 
Nad śnieg czyft(zemi wkoło otóczon Pan: 
nami. 
A ztey kwieciftey wonney przy Baranku pa- 
fa; A " + 
Pane źwierze, oftrokły wilk mnie nie wy- 
ftrafzy , ri 
Męftwo w ftatku fwym fale, co wfzyftkim 
klopotom, » a 
Pizygodom odpor dało , niby diament mlo- 
rom £ " 4 
W Koronie z gwiazd uwitey świeci, która 
fant ; 
Weenie naydrożfze, luftrem przechodzi bry» 
anty. A 
Sprawiedliwość niezwiędła w każdey ezafu 
dobie ; "9 7 
Na Palmową Korone zarobiła fobie, 
A Roftropnosé z nauką, która na kfztałt flofica 
W ciemnościach Życia mego była iusnieiaca, 
Świeci teraz w iaśnieyfzey nad flofice korar 


Yeats będzie wieczność moie zdobić fkronię. 


ci 
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XVI. 


To widząc, ftyfząc, rzecze Ciało uwiell ione: 
Niech całą brzmią wiecznością dzięki nież 
fkończone 

Królowi wiekow, któren tak drogo zapłacił 

Zaflugi moie, yktoż na naymnieyfzey ftracil 

Kiedy ? y owfzem dofyć niezdolne y male, 

Rozumem niepojętą odebrały chwałę, — 

Gdyby przyfzlo w rachunek wchodzić zme- 
mi éciff; 

KE pod moc poddała twoią Dufzo) 


zmyfły , 
Jakże te pofłafzeńftwa niezdolne ofiary 
BOG mi nadgrodził prawie bez. wagi y miary! 
Oko, co fie mrużyło nad piękności cudem, 
Nie pokazane, chyba zamknięte przed ludem, 
Wiedząc, iż czyfte ferca zamknięte zrzenice 
Całą wieczność na Pańfkie patrzać będą lice,., 
W tey zaś ugruntowany będąc mocno wierze, 
Jak Job niegdy, z oczyma zawarłem przymie- 
rze, 
W Zadney nie zaftanawiać oka niewiaft twa» 


rzy, 
Każde bowiem fpoyrzenie ogień w fercu Za- 


rzy y D 
Wich fig oczu ukrywa dzielność Magnefoway 
W twarzy lep, w uftach fidła, nofi białogło- 


wa 
z niey hieprawość, iak robak zc drzewa pocho- 
dzi, ; siae 
Albo mol, CO fie z fükna zleżałego rodzi 
Choć też czafem y oko. nate płeć fpoyrzało, 
Stworcy, a nie ftworzenia piękność za cel 
mialo, 
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flac: iakże być mufi Stworca niefkończenie 
x RA s tak piękne iego ieft ftworze- 
ae i iuż światła nie grodzi 
więcey iuz swiatla 9 
apace’ ciała tuman, iakże A 
W wieczno-trwałey Piękności ! z którą Żadna 
wna : 3 
Nie zrowna nigdy piękność bądź nowa, 
bądź dawna. * listka 
i i id: ludzie fię ftarzeią iak fzata, 
Typ M ein choc Twe wieczne 


end ftarość z piękności lup bierze w mo- 
Choc Ee wfzegdy piękna Twarz ieft BO- 
PA oe 
Tonico ku Ofobie tey he affekt eue PAW 
Już ci ftygnie, uyrzawízy nowey Pie 

VR Hen eine sm vee 


R i ie fzukaiqy 
iebie, piękności inney nie fzukaitds , . 
XIV dędnym Tobie wfzyftkich piękności 
zo tok ktoren prawa Twoiego Zakonu 
Pilnie fuchat, uważał, y pełnił do Ren 
Zamykał ufzy, ferce, przed Syren pieniam pe 
Ciefzy fie Anielfkiemi teraz konceruumi >, 
Święty, Swięty, Zaftepow Pan ! a iego chw‘ y 
Pelna ieft ziemia, pełen Nieba okrąg RAA 
Tę iednę, całą wieczność, Pieśń Święci spie 
waią , 
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Spiewaiąc, u i 
ŚRO przykrzenia Żadnego nie zm 
s w życiu fzczegulnie to tylko komi 


Bez czego Żyć ni i 
ów yć nie można, whiezym nie zbys 
e inacil ftawow dla i 
i 1 v dla ryb, y nie b 
p każdego inną miat Pieren aiez 
dis agranicznych, nie źnał win To- 


Jadl, pil, co w i 
Nie gwałcił cgo włafnym rodziło fie kraju; 
przyczyn, T oftow, zwlafzcza bez Wine) 


Nie pił tranko i 
ee Ow y wina, Żeby Żył bez wii 
Hs € witrzemięźliwość flokrotnie nadgtae 


BOG, ochoczy Gi 
U izczs Ji zy Gofpodarz? kied i 
Mowe, ed W e zności okrągłego fioi. ^ 
fol. = ^ Pl» n&ymilfey z HET po- 
Pokończyły fie pofty, 


Bądź myśli dobrey, dzi tę go ge Body 


dziś fà Barankowe Body, 


" , XVII. 
„Awny to był trakt: 

3 ament Egipt jl 
S NS Ut. Antoniufzowi "m 
Pokoj Pr wfpanialey były meblo j 

ARE i icia złotym palmem tk ira 
po e Za naczynia odlewane z Żabka 
NA A toż famo ważyła rob, si al 
AL zyfinaki fetadatfię prawi y 
o wiem zewfząd PA 


à ZWOZ 
Ptaszego tylo mleka na waty: uiro, 7h 
, 


ości w pafatet nie wkładano, 
„Ale 


A Fenixa wnętrzn 


| 
[i 
i 
; 
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Ale napoy przewyżlzał to w(zyftki 
kiem, s 
W którym Króleftwo wypił Antoniufz z trun- 
kiem: 
Ten Kleopatra perłą drogą zaprawila, 
Która tyleż, co cale Króleftwo ważyła. 
Cod potym? tatak flawna uczta y pocze na, 
Stała fie w krotce dwoygu nieftrawna, nie- 
fzczefna, A 
Przed czafem Kleopatra grob. mufiala. zalec, 
Przyftawiouy gdy z pier Jey fal krew padis 
lec, 
A ferce, oraz iadem zarażał wnętrzności; 
Antoni zaś dla żony poftradat wolności, 
Gizie byt Rawnieyfzy bankiet Periktego Alwe- 


o fzacun- 


ra, 
Ktsren z ftn ośmiudziefiąt Prowincyi zbiera 
Onemu hotduiacych, nayprzedniey (ze Pany, 
X Bal dnie wiekami prawie niewidany. 
Kolumny marmurowe wf ieraly namioty, 


Do których ie przyciągał (zuur iedwabno zło- 


ty» 
Łożki fuż złote, frebrne, pod namiotem ftaly, 
Materace, łabędzie puchy nadymaly, 
Szmaragdem fię pofadzka wfzyftka ziclenila, 
Którą rozrzutna Króla hoyność wyfadziła, 
Stołięczał pod cieZarem. odlewanych z złota 
Naczyń, które mifterna zdobiła robota, 
A b wielości wytwornych potraw» wiaelkie 
uita, 
Jakie tylo zabażyć mogły, czuły gufta, 
Każdemu, fifa miat lat y iako by! ftary y 
'Tyleż lat maiącego wina lano wczary. |. 
X ten fie bankiet kończył na okropney fcenie, 
Gdyż 
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Gdyż fie ftal kością w gardle Alwerowey Ze- | 
nie 


, 
Która takZe w Ogrodach Traktament ofobny 
Dlafwey płci dała w Sali wipanialey ozdobny, 
Kleynotów, meblow, złotych naczyń prawie 
wfzytek 
Co u Króla zbior, uniey miał podobny zby- 
tek. 
Wśrzod ochoty Krdl rzecze: niech tu niemie- 
fzkanie, 
Watthy Królowa z fwoim Fraucymerem fta. 
nie, 

Pogardziła Królowa Afwera rozkazem, (zem, 
Lecz ta wzgarda zuchwała nieufzła iey pla- 
Tytuł Żony, Krdlowey, w momencie ftracila, 
Tak fie upor, y pycha Watthy nadgrodzila, 
Nie. heacy Gości odeyść iednego kroku, 
Odpadła od Korony, toda, Króla boku, / 


XVIIT, 


L uczt wfpomnionych,niechkto chce, czyni fo- 
bie fławę , 
Nad wlzyftkie uczty iedną przekładam potra- 
wę: 
Starozakonną Mannę, którą BOG na pufzezy 
Zptodniatey 2Nieba {putzezat Jzraelfkiey thus 
Zzczy. 
Którą fiarzy y młodzi zbierali bez bráku((maku. 
KaZdy zaś, iakiegó chciał, doświadczał w niey 
Anielfką pastes karmią lud Twoy ukochany, 
(Mówi Mędrzec) chleb daijc z Nieba im ze. 
flany, 
Ktokolwisk' go pożywał, czuł wnim nie mien 
fzkanie 
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kiego fmaku fłodycz, ukontentowanie. 

dow dak A Boing uczty, do zefłaney Z 
eb 

Nie a podobne manny, tak to przyznać trze- 


ej ieba dany, 
Manna, ow przyfmak Zydom z Nieba a 
E nA nie może z tą być REA" à 
Ucztą , ktorą wybranym fwoim BOG zgoto: 
wał, K x x 
ko ig Apoftolom dawniey obiecowal 
rivista ucztę, jak tylko być fądzę , 
W mym Króleftwie, Namilfi, dla was rozpo* 
A 5 ietemi- pofpoła 
flawiony, któren z Swiętemi pofpi 
Petey, "kofstowa bedzie chleba z mego 
ftobny 2 à 
którego fam użyć będzie przepafany, 
dee dziyaij Pan tam flugg, ftudzy będą Pa- 
vA À ili svefole 
i iakieyś przynuki do myśli wefoley 
E dentin kodzie Gości, mowiąc: oto ftoly 
Zaftawione rozliczną nawybor zak 
Tych zaś wytwornych potraw naylepfzą za- 
Jm ciefz fobie radzi, 
i dy obecność, Bądźciefz fol Zi, 
a plec do fytu. nie wam nie zawadzi. 
Nod te być wy$mienitfza hie może ewe 
Uczta, iak gdzie Gofpodarz ucztą y cześni: 
kiem. 

j Prorockim okiem na ten „zapatczony 3 
sea Jzraelfkiey niegdyś Kril eios 
Przybytkow Twoich Panie niezmierna ob 

s 

Jaką ee w wybranych, taką yae gto, 
Jź iak piani będą, kiedy czerpną z Zrzo 
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Rofkcfzy, do którego Twoia ich przywiodła 
Hoyność. ależ Dawidzie! kto kiedy o zbytku 
Pons może, w domu Pańlkim y Przybya 
tku ? 
Nie ludzkie tam poczefne , nie dni Bachufowe, 
Skromne niepokalane Gody Barankowe. 
Do takiego wyrazu ta może przyczyua 
Była Dawidowi, iako gdy któ wina 
Napiie fle do fytu, przefzłych niejpamięta 
Rzeczy, tak też podobnie w Niebie Rze(za 
Swięta 
Zapomni 6 kłopotach życia y frafunku, 
Z źrzodła rolkofzy wiecznych napiwfzy fie 


trunku. 
XIX. 


Zmya powonienia,y ten we mnie nie proZnuie, 
Wfzydłkich bowiem. zapachow, 3 kwiatow 
zbior czuie, 
Doświadcza teraz w fkutku, co przed czafem 
iefzcze 
Dawnicy przepowiedziały ufta Swietych wie- 
fzcze: + A 
Jak Jilie zakwitać będą fprawiedliwi, 
fs balfam wonied: niech fig nikt nie 
dziwi 
Temu, ieżeli bowiem zmarłych ciała Święte 
Nadzwyczaynym zapachem bywały przeięte, 
Nieodftręczaiąc Zadnym iak trup zwykle ftra- 
chem, 


em przedziwnym ciągnąć do fiebié zapa- 


Z Serwula, Hieronima, Ludymilli , Jana, 
Y d ciał Swigtych zmarłych nieffycha- 
a 


, W Krdleftwie iuż żyiących ? a pufta ieżeli 


wną 
~ Czuie rofkofz, ale tę niewinną, duchowną, 
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Wonia iak zOgrodowych kwiatow wynikała, 
A w nie których przez długi czafu przeciąg 
trwała. 
Podziś dzień tak mężow e iak y Swięte Damy 
Skuteczne zciał {wych fączą po śmierci Bal 
famy. 
Dopieroż iaki zapach z fiebie nie wydaią, 
Święci, fkazitelności co Zadney nie znaią 
Gdy w krainie umarłych taki zapach z fiebie, 
Ciała wydają, iakiZ nie wydadzą w Niebie 


Ziemia fie liliami tak wonnemi bieli, 
Coż dopiero te kwiaty, gdy w blogoflawione 
Ziemię, Wfzechmocną Ręką będą przefadzoe 
ne, 
Napelnią wonią Nieba, ziemie okolice , 
Pokażą między Niebem a Ziemią rożnice. 
Zmyfł dotykania we mnie innym zmyfłom ro- 


"Tu albowiem Anielfkie życie wfzyfcy wiodą, 
Paflys nieuwiedzie nikt fie nad urodą, 

Gdyż Plci oboiey w koło otoczony wieńcem, 
Szczegulnym będzie Chryftus wfzyftkich Ob- 

lubieńcem. 

Któremu żem z innemi w życiu dotrzymała 
Wiary, miłości, węzeł ten Scifly nie rwała , 

Lecz iak inni pragneli iefzcze w Życiu Świę« 


ci» 
Zeby ich Oblubieniec był nakfztałt pieczęci 
Przyciśniony do ferca, też moie żądania, 
Taż miłość we mnie była, była bez przer- 
wania. 3 5 
O iskaZ będzie radość! oiakie wefele 
Dufzy 


PES) 44 (tj 
Dey ! gdy fie zobaczy w Uwielbionym Cie- 
e, 
Kiedy miefzkańcy Nieba fwe cnoty rozliczne, 
Y przewagi wfpominać będą heroiczne, 


Za które ich ftokrótna nadgroda fpotkała, 
Za moment umartwienia, niefkończona chwa- 


ła. 
XK. 


PRzeciwnym zaś fpofobem, odrzucone Dufze 


Odoblicza Pańfkiego w podziemne katulze, , 


Zgrzytaniem ie napelnią, rofpaczą y jęki, 
SA w każdym zmyśle nieflychane me- 
d, 
Ciało będzie na Dufzy, a Dufza na Ciała 
Namiętność y zaciętość rzewnie narzekała: 
Tyś ciało mnie nieftety! y fiebie zgubiło , 
1 é powodem naypierw(zym dogrzechu mi 
ylo, 
Twych oczu pożądliwość, twego ferca pycha, 
Zmytlow niepowściągliwość, narobiła licha, 
Patrz, na co teraz rofkofz y rozwiozłe życie 
Wyfzło, łzami opłacać trzeba go fowicie, 
Y chociażby fie morza wypełniły rzeki 
Lzami, od łez iednakże nie ofchną powieki, 
Ciało ogniem piekielnym przepalone wargi 
Otworzy, y odpowie nate Dufzylfkargi: 
Prożniefię Dnfzo Zalifz na mnie, każdyć zgani, 
Jam było fluZebnica, tyś na demną Pani, 
Ktoż flyfzal, fłużebnica by rozkazywała, 
A Pani iey powolna rozkazow fłuchała 2 
Już to ieft świat na Wywrot, gdy ciągnie wa- 
Znica 
Karete, koń powozi g kozła, trzyma lica ; 
; Zaią e 


| 
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i i myśliwca, chlopek bronę włoczy, b. 
Bos, lub kiedy uczeń miftrza nczy, 
Naczyniem flabe, które przeciwne fkładaią 

Zywioly, a do buntu częfty pochop daig, 7 
Ty zaś maigc trzy mocy: pamięć, rozum, SE 
Przy fobie, otrzymywać mogłaś wfzegdy pole, 
Byłaś we mnie iakoby w fortecy zawarty, 
a cożeś do bram pięciu zmyfłow mocne 


warty $ 
i dała, ażeby mężny odpor dały, , 
AO niegrzyjaźne My do nich TEAMS 
Twoia była powinność, wewnętrznym roko- 
zapobiegać, y nie dać góry brać rofkofzom, 
Ty zapomniawfzy o twey władzy y urzędzie, 
Ñi ie miałaś na to względu, co po śmierci bg- 
zie, A 
Mii fiebie zgubiła, fpoyrzyino do góry: 
Oto c' Święci jeży, sy famey mug 
takież Iafki dot 
en angle w nas prożne, w nich byty fku» 
teczne , ; $ 
Przyczyna, oni z łafką wfpolnie pracowali 
Na Niebo, nie tak jak my ręce OWU 
Chcąc koniecznie, by łafka fama nas zbawi dm 
Ta myśl proZna , iakże nas na wieki zgubił 
Zycie tych Świętych oftre, a ciała meezefiftwo, 
i Mieliśmy za Fanatyzm, gufla. y fzaleńftwo, 
Oto ci wizyfey teraz, od nas pogardzeni, Y 
Po między Synow Bofkich, patrz, fà policzenis 
A my mędrkowie świata, z glupiemi Pa ZZA 
Gdy ci do Nieba wefzli, ftoiemy za pfe i. 
Macie ludzie śmiertelni | przykłady z nas Zy- 


we Jeżek 


4 
a dmi da. 23 - 
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Jeżeli chcecie min i 
e inąć wieczność niefzezęśli 
A p do fzczesliwey, mieyc.e te ter de 


W pamięć dobrze wrażone, y w ftarowney 


D aco : 
utza w wasiedna wieczna, a co wiek(y 
Jeft zafzczycona „Twarzy Nayswiettzey Qe 


brazem, 
A XXI. ) 
dy mam Smit i 
Bie acz w śmiertelnym Dufzę nie- 
Ciele 


» Za coz mię łudzą rzeczy fkaźitelne ? 


czas w nic i świ 
VEU obraca, iak mam z doświad» 


dnakseibarh ; 
Je nić świat y prożność cel mego pragnie- 


Które 


Swiat kuglarz rożlic; i Fi ci 
WYRAZ zne mi Figury na ścienie 
Ai P chcę ie chwytać, wízyftko, widzę, 
Prożność ogni i 
cą gniem niknącym, błądzącą choć 
jazd3, te pokazane w mgnieni 
( kaza mgnieniu ok: g 
gosc nie więcey iak pum AA 
" ię w oczach, w punkcie znikło y prze 


mie nurzay ferca; ee iag 
ki émier 
jal e gdy na $mier telny fen zamkrüefz powie. 


=< ciałem, y bogattw odbiegą cie 


| 


hp ar (Oe 


A iako po rzek zbiegu pofpolicie bywa, 
"Tam, kędy były wody, piafek fię odkrywa 
‘en co WZyciu oplywal w wfzyftko,zaź nie gor 


1 
Beets ? coż ieft z niego? piafek y popio~ 
ly. 
Prognie ufzczęśliwienia twego fzukafz Du(zo! 
W świecie, ciele, bogactwach, gdyż te plon- 
ne tufzą 
Tobie nadzieie; nie ta ieft do niego ściefzka, 
Prawa bowiem fzczęsliwość w innym miey- 
fcu miefzka. 
Jeżli zaś prawdziwego chee(z ufzczęśliwienia, 
Szukay go w Stworey, w pośrzod niefzukay 
ftworzenia, 
Gdyż to tylo rozdrażnić ferce twoie moze, 
Serc zaś ufzczęśliwieniem fzczegulnym, Tyś 
Boże! 
Zarlokiem nienapchanym yłakomcą frogiem 
Byłby, kto iefzcze łaknie, napelniony Bogiem, 
Ale w rozum obrane,rozumne ftworzenie 
Nazwę, które przypufzcza takie pomyślenie, 
A nayprzod nieśmiertelność twą włafnością. 
Dufzo! 
W czym inne kreatury uftąpić ci mufzą , 
Z których ożywialąca gdy wyleci para, 
W pówie'rze fig obraca ywiedno miczaras 
Ty zaśchoćnaczas iakiś uyrzyfzfię w rozdziele, 
acz pociał zmartwychwftaniu, w tymże ftar 
niefz ciele, 
Które nieśniertelności przymiotem nadane, 
Od żadnego rachmiftrza nie przerachowane 
Zaczynać lata będzie, z tobą wfzegdy w parze 
Nierozdzielney zoftaiąc w siat nad 
Y 
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Wriafnoéd druga, rzec można, więcey iak fowi- 
tem ] 
"Twym, nieśmiertelna Dufzo! ieft iefzcze za« 
zczytem; £ 
BOG, Twarz Nayświętfzą fwo!e wyraził na to- 
bie, 
Tym fpofobem podobną uczyni cię fobie. 
DP człek od Aniola, za zdaniem Proro+ 
a, 
Ale podobien Bogu, togodność wyfoka; 
DopieroZ gdy BOG człeku podobnymfię (taie 
Przez Weielenie ,tozum tu śmiertelny. uftaie, 
Myśląc iż od Aniolow człowiek wywyżlzony 
Nad Serafinow, Mocy, Xięftwa, Pańftwa, Tro- 


z XXII. 


SZacuie portret Króla,zręki iego wzięty, 
Faworyt: aiaż Króla Królow Obraz Swięty 
Jego Nayświętfzym tchn'eniem w Dufzy wyra- 
żony, 
Mogęż to znieść, aby był odemnie wzgar- 
dzony 4 
Ach nietylkom pogardzał, ale powiem wiscy, 
W Dulzy gafilem przez moy pottepek Zwie- 
TZecy., 
Nie poznat fie na zczęściutymiż B/Ze Tovie 
,Człek podobien, lecz fig fiai koniowi przy 
Bes: 
in y tyleż bydl al 
. leż razy cą wyraż: 
Poftać, a wsie gładzić ile cię EE 
Więc zelzpecony obraz ferdecznemi łzatni 
- Obmyi, aniech go więcey fptofhy grzech nie 


plami, $ 
Wziąłeś 
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Wziąteś z Dufzą ten Obraz wfzak niepokala- 


n 
Za xo taki, ink wzięty, nie ma być oddany? 
Na koniec iedną Dufzę mafz, a gdy te ftracifz, 
Choćbyś był Panem świata, tym ią nie zapła- 
cifz. 
Dziecinna to ieft lekkość, błąd w doyrzałych 
frogi, ^ x 
Zaprofte fzkielko, zamian czynić Perły dre« 


giey. 3 
Dufza w człeku, tą perłą nieofzacowaną, 


Którą Chryftus Krwią fweia Nayświętfzą 
wylaną = 
Odzyfkawfzy, dał dowod przez {we edkupic- 


nie, 
i Dufza w tey fie zdaie być, co fam BOG, ce- 
nie, E m 
A gdy ieft drogim Skarbem w naczyniu glinia- 


nym , : 
śmiertelnego ciała ziemi zakopanym, 
DUŻA) niech ią 2 śmiertelnych ludzi każdy 
ftrzeże, á 
Przydawfzy mocne warty, y 2 chot świętych 
wieże, .Q dantem 
Miłość z boiaźnią Bożą, niech w nich Kommen- 
Będzie, tak ocaleie każdy z drogim fantem. 
Lubo wiem, Boże! z wiaty, coś y przez Pro« 
roka . 
Przykazał, bym ftrzegł Dufzy, jako w głowie 


ka, : = 
i przy Miaftach,Fortecach, proZno ftoig ftro- 


ż n 
jeżeli tam nie iefteś ich ftraZnikiem Boże! 
Tyś Panem Skarbu Dufzy, ia tylko dzierżawcą, 
orzyłeś, odkupiłeś; zbaw mnie życia Da- 
woo! g D 
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POSTANOWIENIE ZYCIĄ. 
CZŁOWIEKA CHRZESCIANSKIEGO 
w Affektach Pobożnych wyrażone. 


Wierfee tegoż, co wyżey, Autora. 
lerze Boże, day Ze 
wierzył, 

Dufam, fpraw, by 
Zaluic DI. 

anie, pragnę Zak E i 
Kocham ode, bodaybym kochał ipt 
e ge d 


bym co raz mochiey 


m z nadzieją ściśley fie 


zd ak naywyżlzy Początek włzech 
A TA: Ed mym końcem, mam wfzegdy 
ER zi zie, akżeś moy 


Rządź mnie Twoi} Mądrością, a wiąż fadem ' 


ego: 
Ciefz litością, zafłaniay v 
]  zafla wfzechmoci 
My niech fie tobą bawi, ięzyk ires ate is 


raw zaś Twoich zwierci 
Wan ens wierciadlo w oczach fta- 


Za wfzelkie Ducha,Cial, 
us a, Ciala krzyże,czynięć dzięki, 
ee Ke z Wiary, z Qycowikiey iż Sun 
Chcę, Że cheery i 
ą p ie ychcę iak chcefz, mey woli 
od " : 
wi ARR Wykonać, chcieć znią niefkoń. 


owe tra, Twoich fłońcem rozum, zagrzey 


j 


+85) st (See 


Oczyść ciało, grzechami zapufzczoną rola. 
Poświęć Dufzę. ipuść rofe talk na luchq Ziemie, 
Skoro fpuścifz, Cnot świętych pokaże fię 
3 plemie, 
Skruchy fercu, aoezom użycz łez, niech godnie 
Niegodziwego Życia oplakuia zbrodnie. 
Niech dam odpor pokufom, zly nałog z korze- 
niem 
Wyrwe, ferce zaplenię Cnot świętych nafie- 
[2 


niem. 
Niech Cię o! Boże kocham, fiebie nienawidzę, 
Z świata pompy, obłudy, y proności fzydzę. 
Z Tobą, y bliźnim moim,obchodzę fie fzezerze, 
Toco myślę, niech mowig,a ezyni jak wierzę; 
‘Twa Namieftniczą władzę w Zwierzchności 
fzanuię, 
Przyjaciołom mym radzę, młodfzym ufługuię, 
Nieprzyiacioły kocham, y dobrze im czynię, 
"Ten zaś gwalt fercu rolig dla Ciebie iedynie. 
Bunt ciała przeciw Dufzy umartwieniem gromię 
Łakomitwo labmuZnami, świadcząc nie wido- 


mie. 
Niech łagodność złość koi, Duch zlodowaciały 
Niech w fabie z pobożności uczuię zapały, 
Day mi Anioła rady w fprawach znakomitfzych, 
W niefzczęściu,z cierpliwością użycz łafk obs 
fitzych. 
Niech w wfzeląkiey fortunie umyf mam iedna« 


ki, 
Z żebraka Pan, czy z Pana poyde na Żebraki, 
"iy fwego Urzedu, w Modlitwie przytomny. 
etelny w obietnicach, w Uczcię będę kros 
—mny. 
Pofanowienia, ktore raz uczynię w Dufzy, . 
Swiat, ciało, piekło (amo, niech z mieyfca nie 
rufzy, pi 


fa 


P se (Loy 


Niech fig wewnatrz niewinność iak fkarb dro~ 


gi kryie, 
Na twarzy Paniefifki ego wftydu róża wiie. 
mowie, w fprawach, niech będę kaZdemu 
przykładem, t 
Niech nikt niebladzi, ktoren poydzie moim 
śladem. 
W fercu, Dufzy, niech będzie czyfto, iak w 
Kościele, D E 


Pokoy fie moy zamieni na zakonną celę. (ra, 
Wfzyftkie zm sy za mocną niech będą Klauzu- 
A Boże! z pafiyą z niey fig wyrwać 
torą. 
Niech natura to pozna, Że jey Duch pannie, 
Duch zaś wfzyftko wypełni,co Bog rozkazuie. 
Łatki Twoie niech w iercu moim nie proznuig, 
Mocy zaś Dufzy z niemi, na Niebo pracuią, 
ie tworzona Mądrości! ucz mnie, iak nikcze< 
mne, 
Jak fkazitelne wfzyftkie te rzeczy poziemne, 
Przyfzłe zaś, co na 4pią, te końca nie znaią, 
Poki wieczność wiecznością, a Bog Bogiem, 
trwają. 
Niech dzieł Twych wielkość poznam, ania 
kczemność włafną, ? 
Iz przy śmierci me Wízyftkie iafności pogafiig, 
Comkolwiek w Życiu zebrał, to zoftawię z cia- 


lem, 

Uezynki dobre, 

O naypesynie, 
przeno’ 

świata. 

iech śmierć uprzedzę, piekła, Sądow fię 

Twych boię, 
na wieki przy moim Stworcy fie oftoię, 
RRE 


będą moim kapitałem. 
fzy konwoy, Dufzy kawalkata, 
mach z tego (na świat tamten) 


N 


